
Przyjaciel Ludu.
ROK DZIEWIĄTY. No. 11. dnia  10. Września 1842.

Rzez hnmańska.

Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768 roku,
przez J a n a  L i p p o m a n a ,

(byłego C hor. P. Czeheryńskiego , O b. gub. kijów . (1) ), 
§. 1. _

PocząteJc zamieszania.
Zawiązanie się Konfederacyi barskiej wm ie- 

(1) Wyjęto z Rusałki na r.  1842. J a n  L i p p o m a n

ście Barze, wtenczas w województwie podol- 
skiem leżącem, jest wiadome z historyi pol-

dopiero od 10 l a t ,  w  swćj bardzo późnej starości źyć 
p rz e s ta ł, a rękopism  ten  od jeg o  fam ilii dostał się P. 
M ichałowi Jez ie rsk iem u , k tóry  go wydawcy udzielić  
raczył. M iał Lippom an pod ręką dwa opisy tego b u n ­
tu , K r e b s o w e j  i T u c z a p s k i e g o ;  rękopis p ierw szy
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skiej za czasów panowania Stanisława Augusta. 
W  roku 1768. część Konfederatów, do sześć­
dziesiąt lub mało więcej jazdy, przyszła w  głab 
polskiej Ukrainy aż w starostwo czeheryńskie, 
wtenczas na samej granicy od ściany rossyjskiej 
leżące; a narobiwszy trwogi i zamieszania, szcze­
gólnie między pospólstwem, oddaliła się. (2 )

W  tej części Ukrainy polskiej, w starostwach 
czerkaskiem i czeheryńskie'm, w  wielkiej części 
obszernej wówczas włości smielańskiej i innych 
wielu miejscach, były od dawnych czasów w y­
znania greko-rossyjskiego cerkwie parochialne, 
takoż monastery męskie, jako to: w  starostwie 
czeheryńskiem, na wyspie rzeki Taśminu, w Med- 
wedowie, Śto-Mikołajewski, we włości smielań­
skiej, w  wielkim czarnym lesie, Motrenin zw a­
nym, motreniński; nad rzeką Tasminem, w Za- 
botynic, Śto-Onufryjewski; w lesieŁebedyn zw a­
nym, łebedynski; w innym lesie winogradzki 
i t. d. Takoż żeńskie: za Czeherynem, na pół­
wyspie rzeki Tasminu i łebedyński.

Po oddaleniu się Konfederatów, przyjecha­
ło w  starostwo czeheryńskie, złożone z dzieka­
n ó w , kapłanów i dobranej z ludzi świeckich 
pomocy, duchowieństwo unickie, w  zamiarze 
skłonienia duchownych nieunitów do unii, lecz 
gdy ci w  żaden sposób do niej przystąpić nie 
chcieli, więc zaczęły się różne, nawet dotkliwe, 
prześladowania.

Polscy magnaci utrzymywali naówczas na 
dworze milicye, i tak u książęcia Jabłonowskie­
go, natenczas W ojewody poznańskiego, później 
Kasztelana krakowskiego, Starosty czeheryń- 
6 kiego, w  jego z Kozaków w  te'm starostwie 
złożonej inilicyi, był Pułkownikiem szlachcic 
Józef Kwaśniewski, który pod tę właśnie pore, 
zastępował miejsce nieprzytomnego tegoż staro­
stwa rządcy. W idząc  on przeciw słuszności

ju ż  został wy drukowany w O rędow niku  poznańskim , 
a d rug i ,  gdzieby się znajdował,  niewiadomo. Foki 
więc rękopis Tuczapskiego nie da się odszukać,  ni­
niejsze opisanie będzie miało swoje znaczenie , tern 
bardziej ,  ze jak  sam autor zeznaje, iż jeszcze i z opo­
wiadań naocznych świadków starał się prawdę wyba­
dać, L i p p o m a n  nic wiele i w innych swych pisma ch 
okazał umiejętności dohrtgo pisania, cóż dopiero wtem,
które kreśl ił  prawie w ostatnim roku swego życia? __
Styl jego zawikłany i ciemny, konieczna potrzeba do­
radzała gdzie niegdzie sprostować; po przeczytaniu 
pierwszej stronnicy każdy pozna, żc wydawca ani zbyt- 
kującym nie b y ł ,  ani swem własuein widzimi się lego 
niateryalu historycznego w niczem nie zepsuł.

(2) W opisaniu swojem córka Mładanowicza, Wero 
nika Krebsowa, wdowa w Humaniu, w czasie opanowa­
nia go przez Gontę i Żeleźniaka przy ojcu swym bę­
d ą ca ,  wówczas lat 18 m ająca,  w r. 1828. jeszcze ży­
jąca ,  m ówi: że 1768 r . ,  dnia 3. Marca, przyszli Konfe­
deraci w znacznej liczbie do dóbr Spiczyniec, wtenczas 
księcia Kądziwiła , i jakoby był z niini Puławski, Mar­
szalek tego związku. Od nich więc musiała się oder­
wać ta część Konfederatów i pójść w głąb Ukrainy, o 
których tam bytności i Kwaśniewski , a o którym n i­
żej mówić się będzie, opowiadał.

takowe Unitów postępowanie, za pośrednictwem 
Kozaków, pod swemi rozkazami będących, du­
chownych miejscowych od prześladowania za­
słonił; a Unitów do nieodmiennego wyjazdu 
przynaglił.

Po takim wypadku, miejscowe tamtejsze nie­
unitów duchowieństwo zebrało się do motreniń- 
skiego monasteru, którego Ihumeńem (Superio ­
rem ) był natenczas Melechisedek Znaczek J a ­
worski, jak  mówiono, Małorossyanin; dla nara­
dzenia się, jak  postąpić, jeżeliby podobny na 
nich zdarzył się napad? Zgodzili się więc, iż­
by posłać do Gubernatora kijowskiego z prośbą 
o protekcyą, lub do Koszowego zaporożskiego, 
lecz z miejsc obydwóch, i j a k  Kwaśniewski, 
wiedzący o wszystkie'm, zapew nia ł ,  odmówie­
nie odebrali.

5 . u.
Żeleźn iak w lesie motrenińskim zawiązuje ma­

łą  bandę hultafów czyli hajdamaków.
W  Ukrainie polskiej w owych czasach wiel­

kie bywały napady hajdamaków czyli band gra- 
bicieli, pod ich przywodźcami, nazwanymi W a ­
tażkami (  Dow ódzcaini) .  Bandy te formowały 
się czasem z krajowych hultajów a najczęściej 
z wybiegających na rabunek Zaporożców, (gdyż 
Zaporoże jeszcze istniało ), którzy przybrawszy 
do siebie z Ukrainy polskiej wieśniaków, sk ła ­
dali często znaczne kupy zbrojne; a przecho­
dząc z lasów pogranicznych, w ciągnący się mil 
kilka las motreniński, lub łebedyński, prze­
biegali lasy smielańskie , lisiańskie , zwino- 
grodzkie, humańskie, korsuńskie, kaniowskie, 
taraszczańskie, aż pod K ijów ; z nich wypada­
li na grabieże, napełniali okolicę strachem, i 
temiż drogami najczęściej bezkarnie i niemal 
zawsze cali uchodzili nazad ze zdobyczą.

W  tym właśnie czasie najdował sie w  me- 
dwiedowskim monasterze na posłuszaniju, co zna­
czy dobrowolne poświęcenie się na usługi mo­
nasteru z nabożeństwa, Maxynt Żeleźniak Z a­
porożec (3 ) ,  i kilku z nim innych takoż Zapo­
rożców; gdy mu opowiedziano o byłem prześla­
dowaniu przez Unitów', wyszedł on ze swoimi 
towarzyszami w las motreniński, i przybrawszy 
do siebie miejscowych wieśniaków, złożył z ośm- 
nastu ludzi bandę, i tej pobyt założył w tym­
że lesie na malej czystej polance, mniej więcej 
pół morga ziemi zajmować mającej, nad jarem

i3) Tuczapski wystawia Żeleźniaka jako Setnika za- 
porożskiego, grabiezem i rozbojem bawiącego się , i clla 
tego jakoby  niby pokutnika wprzód w Kijowie będące­
go , ztamtqd do tego buntu między czerń przybyłego, 
lecz Kwasniewski,  jako  całą tę rzec? dobrze wiedzący, 
i inni współczes'ni z nim ż y jący ,  tak, ja k  je s t  wyżei 
opowiadali . *

Z rękopismów Tuczapskiego i Krebsowej , także 
z opowiadań naocznych świadków , starał się autor te ­
go pisma wyciągnąć czysfą prawdę.
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głębokim , Chołodny zw an ym , w ielkim  i gęstym  
lasem , tak jak  i ona polanka w  okrąg zarosłym ; 
przez ten zaś jar przebiega strumień czystej źró­
d łow ej w ody. Polankę t ę ,  jako tez i drogę 
z m łynów do monasteru idącą przez las, rogat­
kami dębowem i ob łożył, które jeszcze 1780 ro­
ku były widziane.

Po takowem  umieszczeniu s ię ,  pojechał Ż e­
leźn iak  w  nocy z tego obozu, z kilku kolega­
mi, do miasteczka M edw edow ki, m ilę lub mało 
w ięcej o d leg łeg o , do wzm iankowanego w yżej 
Pułkow nika K ozaków  czeheryńskich, K w aśn iew ­
skiego; lecz nie zastawszy go w  domu, ośw iad­
czy ł przestraszonej jego żonie, bo już rozszedł się 
odgłos, że w  lesie motrenińskim są hajdamacy, iż ­
by się niczego nie lękała , gdyż on nie przyjechał 
W  jej dom ze złem  przedsięw zięciem , nie tylko 
szkodzenia je j ,  lecz jedynie z prośbą do jej m ę­
ż a , iżby 011 koniecznie był ich W atażką ( D o ­
w ó d c ą ) ,  pote'm prosił w ó d k i, i  napiw szy się 
z swoim i towarzyszam i, spokojnie się oddalił.

K w aśniew ski, za powrotem do domu, dow ie­
dziaw szy się o takich odwiedzinach i żądaniu, 
obawiając się powtórzenia onych, i przewidując, 
iż za odmówieniem m ógłby przez tych hultajów  
być zabitym, wchodząc zaś z nimi w  jak iek o l­
w iek  zw iązk i, ściągnąłby na siebie podejrzenie 
rządu i sam zostałby uznanym za buntownika, 
widząc przytem między pospólstwem w ielk ie za­
m ieszanie, w ziąw szy  żonę i syna, w yjechał do 
rossyjskiego miasta K rylow a, leżącego tuż za 
rzeką Taśminem, która była granicą państw ros­
syjskiego i polskiego; na drugim zaś brzegu 

rzeki było miasteczko p olsk ie, K rylów  zw a-  
n e , do starostwa czeheryńskiego należace; te 
zaś dw ie osady zdają się składać jedno miasto.
I  tak uniknąwszy grożącego mu niebezpieczeń­
s tw a , pozostał na rossyjskiej stronie aż do u- 
śmierzenia tej burzy, mając zaw sze pewne do­
niesienia o tern, co się dalej d z ia ło , od przy­
chylnych sobie w łościan.

Banda ta hajdamacka utrzymała się na w yż  
wspomniane'm miejscu czas niejaki, gdzie sk łó ­
ciw szy się z sob ą , jeden z bandytów drugiego, 
to je s t ,  S zyło  Szw aczkę z pistoletu zab ił. O i-  
stnieniu tej bandy rozchodziła się w ieść głośna; 
echo to dosyć było dostatecznem dla odstrasze­
nia U nitów , iżby się mieli kusić na podobne 
jak  przedtem nagabania; lecz rozjątrzona dzi­
kość, innej szukała pastwy.

§. III.

Ż e le źn ia k  z la su m o tren iń sk ieg o  w yru sza . P ie r ­
w sza  r ze ź  w  mieście S m iły , I d z ie  d a le j 

w  k ra j po lsk i, zw ięk sza ją c  sw ą  tłu szcze  
i  zo s ta w v ja c  k rw aw e po  sobie ś la d y .

W  różnych  m iejscach p o w s ta ją  n a ­
czeln icy  buntu.

Rusza w ięc ta m ała hultai garstka z miej­
sca swojego pobytu na Zabotyń do m iasteczka

Sm iły, m ało dalej jak  warstw  35 od początko­
w ego ich pobytu od ległego; a w  tem przejściu  
pow iększa się ich liczba do trzechset ludzi, 
z przybywających z ubocznych w siów  w ieśnia­
ków  z różnym orężem, a niektórzy nawet, za ­
miast p ik . z osmolonemi na końcach kijam i, i 
przychodzi do miasta S m iły , nie mając w  za­
miarze sam tylko postrach lub rabunek, jak to 
hajdamacy^ przy napadach często praktykowa­
nych robili, lecz zabójstwo szlachty i Żydów7. 
I takimże sposobem ta zgraja zbójców posuwa­
jąc się ku Zwinogrodce i L isia n ce , znacząc 
krw ią i grabieżą sw e przejście, ciągle zw ięk ­
sza ła  s ię ,  i wkrótce znacznie przechodziła ty­
siąca liczbę.

Gdy w ięc Żeleźniak w yszedłszy z lasów  
m otrenińskich, takie czyni postępy, i dalej idąc 
w7 kraj p olsk i, pow iększa s ię ,  grabi i dopełnia  
morderstwa; natychmiast w  całej prawie Ukrai­
nie polskiej podniosło pospólstwo bunt, rabu­
nek i rozboje.

Z ludnej pod motrenińskim lasem w si M iel- 
nikowce poddany garncarz, zwany N ieżyw y, 
ogłosiw szy się W atażką, zebrał kupę z k ilku­
set buntowników składającą s ię , i rozciągnął 
grabież i zabójstwra w7 dosyć obszernych staro­
stw ach , czerkaskiem i czeheryńskiem , takoż 
w znacznej części Sm ielańszczyzny. P ow stały  
w  tymże czasie około Chwastowa i w  innych  
w ielu bardzo miejscach podobne różnoliczne bun­
towników  zgraje.

(C iąg  dalszy  n as tąp i . )

Kollegiutn fizyczne w Krakowie.
Kollegium fizyczne, będące głów niejszą czę­

ścią ryciny umieszczonej w  P. L. w  r. 1839., 
nie tylko odnowione, przy znacznej onego repa- 
racyi, ale nawet od ulicy Gołębiej nowym pra­
w ie frontem powiększone zostało. W inno ono 
jest to swoje dokończenie niezmordowanej tro­
skliw ości JW . Schindlera, Senatora i Komissarza 
rządów ego Instytutów naukow ych,  który jak  
z jednej strony Instytuta naukowe dzielną opie­
ką swoją wspierając, o ich wzniesienie najsku­
teczniej radzi, tak z drugiej strony gmachy aka­
demickie do świetnego stanu przyprowadzić usi­
łu je. P lac , na którym zbudowane Kollegium  
fizyczne, zajm ował niegdyś podług dokumentów  
przez Andrzeja Czaputowicza, Sek. Un. J ag ., i 
Karóla Bogackiego, Reg. Akt. hyp .W . M. K rak., 
w ynalezionych; Bursę smieszkowską i trzy k a­
mienice: 1. Pryam owską, przy ulicy Ś. Anny
narożnie stojącą; 2. Arnalowską, do Opata ty­
nieckiego należącą; 3. pod Konikiem. —  K a­
mienice te w  latach, pierwsza 1749., druga 1791., 
trzecia 1757., na rzecz Akademii nabyte. Front 
od ulicy Ś. Anny zaczęto stawiać w r. 1791 ., 
i cały gmach w7 latach następnych aż do Bursy  
sm ieszkowskiej ukończono podług abrysu i pia­

li
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nu ś. p. Felixa Rudwańskiego, ówczesnego Pro- 
fessora Uniwersytetu. Bursę smieszbowską po­
łączono z tym gmachem w latach 1825. i 1826.; 
a ostateczne dokończenie tego połączenia nastą­
piło  roku 1839. pod entrepryzą Floryana Saw i- 
czewskiego, Prof, farmacyi Un. Jagieł., który stó- 
sując się do życzenia i woli Rządu, podjął się 
tego mozolnego zatrudnienia, a przejęty dobrem 
Insty tu tu , którego jest członkiem, dał przykład

Eiękny wielkiej liczbie Entreprenerów , jak  w  do- 
orze m ateryałów , ciągnieniu murów i innych 

tego rodzaju pracach bezinteressownym być na­
leży. . js s  P r .

Wiadomość o życiu i pracach naukowych 
Jana Innocentego Petrycego.

(D alszy  c iąg .)
Czyli, to różnostronne rozerwanie zdolności 

i pracy tego m ęża, nie przyniosło uszczerbku 
w  zaw odzie jego lekarskim ; zaledw ie pow ąt­
piewać można. „A lias h o ras , mówi sam Petry- 
cy , medendi cura, alias proiitendi labo r, has 
lectio, illas scriptio, jam  exercitatio, jam  histo­
ria  auferebat “  (1 ) .  Cóż dopiero, gdy do tego

( 1 )  „ P a la e s t ra  o r a to r i a ; "  w przemowie do czytel­
nika.
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dodam y jeszcze i  u rząd  radzcy  m iasta K ra k o w a , 
na k tó ry  pow ołanym  z o s ta ł od S tan is ław a  L u ­
bom irskiego, w o jew ody  k rak o w sk ieg o , a  objęty 
p rzez  niego z pok laskam i lu d u  i pociechą spó ł- 
tow arzyszów  ( 2 ) .  S łu szn ie  być m ożna p rzek o ­
n an y m , ze czynny, o w łasn y ch  siłach  d z ia ła ją ­
cy duch P etrycego , zw rócony w  jedno  ognisko, 
b y łb y  się  św ie tn ie  o d b ił na tle  dz ie jów  nauk i 
le k a rsk ie j. Tym czasem  rozdrobniona p raca , ro z­
drobnione też w ydać m usiała owoce.

W sz a k ż e  mimo to , nauka i  sz tuka le k a rsk a  
nie s trac iły  d la  niego p o n ę ty ; k tó rą  pow odow a­
n y , w strzym ał sie n a w e t, w e d łu g  św iadectw a 
B ieżanow skiego  ( 3 ) ,  od dalszego sp isyw ania 
dz ie jów . W  zaw odzie le k a rz a  nie ty lko  b y ł 
b ieg łym  tłu m aczem , a le  też zręcznym  i p raco ­
w itym  w ykonaw cą zasad  tej zbaw iennej nauk i. 
Ja k o  cz łonek  w y d zia łu  lekarsk iego  m ia ł za  to ­
w arzyszów  i K rzysztofa N ajm anow icza, M acieja 
W o jeń sk ieg o  i Ja n a  M itkow skiego . N ie b y ł to 
w ie c  je szcze  ówT op łakany  s ta n ,  w  którym , ja k  
gdyby  m arę b łąk a jąceg o  się je szcze po św iecie 
w y d zia łu  le k a rsk ie g o , jednego ju ż  ty lko  zna- 
chodzim y P rofessora; nie w y sta rcza ł w szelako  
do w ydan ia  uzdatnionych lekarzy , bo zbyw ało  
n a  w y k ła d z ie  w ie lu  i w ażnych  przedm iotów  (4 ) . 
P etrycy  nie ty lko nauczaniem , ale i pism am i s ta ­
r a ł  sie rozszerzać w iadom ości lek arsk ie , z k tó ­
rych  to  p ra c , opis D rużbaku  w  różnym  w zg lę­
dzie trw a łą  zachow a cenę. Pod w zględem  p ra k ­
ty k i lek arsk ie j w ielbiono go z b ieg ło śc i, w y ­
trw a ło śc i i pośw ięcenia sie cierpiącym . T a  w y ­
k o n aw cza  strona pow ołan ia  Petrycego w idocznie 
o d b iła  się w  jego p ism ach , k tó r e ,  aczko lw iek  
g łów n ie  osnow ane w ed łu g  pow szechnie pan u ją ­
cych podów czas w idoków , dow odzą przecież nie- 
ty lko  obszernej n a u k i, a le  i mnogiego dośw iad ­
czenia autora.

K iedy  z ta k  czynnego życia Petrycego, k ra j, 
m iasto i akadem ia liczne jeszcze ro k o w a ły  so­
b ie ko rzyśc i, n iespodziew ana choroba p rz e rw a ­
ł a  ju ż  n a  zaw sze pasmo jego  za trudn ień . Na 2 
tygodnie przed  śm iercią , oddany w łaśn ie  jak o  
lek arz  posłudze cierp iących , uczu ł się słabym  
z go rączk i, k tó ra  mimo starannej i  w czesnej po­
mocy,' coraz bardz ie j w z ra s ta ją c , skończy ła  się 
w ra z  z życiem  dnia ostatniego M aja r. 1 6 4 1 .;

( 2 )  , , Q u o d  o f f ic iu m  c u m  p l a u s u  e t  f e l i c ib u s  p o p u -  
U  a c c l a m a t i o n i b u s  c o n f r a t r u m ą u e  s o la t io  s u s c e p i t .  “
, , C a n e v e s i i  O r a t i o . “  .

( 3 )  M u c z k o w s k i  I .  c .  —  O s t a t n i e  w s z e la k o  d z , e ło  
P e t r y c e g o  , b o  w  r o k u  j e g o  ś m i e r c i  do  d r u k u  o d d a n e ,  
b y ł o t r e ś c i  h i s t o r y c z n e j ;  — z o b .  n i ż e j  p r z y p .  10.

( 4 )  T a k  n .  p .  w  r .  1 6 2 7 . ;  N a j m a n o w i c z  w y k ł a d a ł  
, , n o n u m  R k a s i s “ , M i t k o w s k i  , ,A p l io r i s i n o s  H i p p o c r a t i s “ , 
W o i e ń s k i  „ t r a c t a t u m  d e  p e s t e “  , P e t r i c i  „ 1  i e n ^  C an .  
A y ic e n n a e .  “  Z o b .  k s i ę g ę  d a w n y c h  a k t ó w  w y d z i a ł o ­
w y c h .  —  W p r a w d z i e  P r o f e s s o r o w i e  co  r o k  l u b  co p ó ł ­
r o c z e  p r z e d m i o t y  z m i e n i a l i ,  n a s u w a j ą c  p r z e z  to  u c z n i o m  
s p o s o b n o ś ć  k o r z y s t a n i a  z c o ra z  n o w e g o  w y k ł a d u ;  w s z a k ­
ż e  ł a t w o  o c e n i ć ,  j a k i e  z t ą d  w y n i k a ć  m u s i a ł y  m e d o -  
goduości.

a zatem  w e 3  la ta  po śm ierci m ałżonki z domu 
N onartów  ( 5 ) .  N ależną cześć jego cieniom od­
d a ł Canevesi i U nikow 'ski; ten w  rym ach, tam ­
ten  w  w olnej m ow ie ( 6 ) ;  w szakże trw alszy  i 
p iękniejszy  pom nik w ystaw iły  mu w łasne jego  
p rac e , k tó rych  w ięk sza  część dotąd się p rze­
chow ała .

S a  o n e , jakośm y  w id z ie li , rozm aitej treści, 
tu  je d n ak  rozróżniam  j e  w  ogóle na lek arsk ie  
i  n ie lekarsk ie . O sta tn ie  k ró tko  w yliczyw szy, 
nad pierw szem i b liżej się zastanow im y. —  N ale - 
ża  w ięc  do n ie lek a rsk ich :

1 )  „ H is to ria  rerum  in polonia gestarum  A . 
1620 ., recens in  A cad. Crac. anuatim  ad  sercae 
tantum  posterita tis m em oriam , scribi in s titu ta : 
nunc tam en perm issu Superiorum  in lucern ed ita . 
A u thore, et hoc recenter anno A cadem iae electo 
H istoriographo J .  I .  Petricio M ed. et P h il. D re ., 
ac p ub l. eiusdem in A c. C rac. P rof. C rac. ex 
off. typogr. F r. Cesarii s. a .“

2 )  „Joann is Innocentii P etricii Rerum  in Po­
lon ia ac praecipue belli cum Osmano T u rca- 
rum  Im peratore gesti linitique H istoria. A . 1620. 
e t 1621. Crac. in  off. A nd. Petricovii A . D . 
1637 ( 7 ) .“

3 )  „ J o .  Inno. P etric ii H isto riae M oschoviti- 
cae L ib e r  I . I I . I I I .  ( 8 ) .“

( 5 )  K a t a f a l k  n a  p o g r z e b  w i e l k i c h  c n ó t  M a t r o n y ,  
B a r b .  P e t r y c e j  e t c . ,  w y s t a w i o n y  p r z e z  A .  Rolsk iego .^  
K r a k ó w  1638 .  —  W e d ł u g  t e g o ,  co p i s z e  U n i l s o w s k i
w  w i e r s z u  p o g r z e b o w y m ,  z d a w a ł o b y  s i ę ,  ze  P e t r y c y  
w  c i ą g u  t y c h  t r z e c h  l a t  p o j ą ł  d r u g ą  ż o n ę ,  p o  j e g o  b o ­
w i e m  ś m i e r c i ,  p o w i a d a :  „ N e c  p r o p r i o s  c o n i u n x  l e c t i s -  
s i in a ,  s i c c a t  o c c l lo s .  “

( f i )  J .  U l l i k o w s k i :  „ L a c l i r y m a e  G a le n i  a d  ł u g u b r e  
C e n o t a p b i u m  C l .  0 . “  J .  I. P e t r i c i i  e t c .  p r o f u s a e .  C r a c .  
1641 .  d .  10.  J u n .  —  T h .  C a n e v e s i i :  , , B u s t u m “  , J .  I .  
P e t r i c i i  , , s i v e  o r a t i o  i n  e iu s  f u n e r e .  “   ̂ C r a c . ‘16 4 1 .  
M e n ś e  J u n i o .  - Z a l e d w i e  u w i e r z y ć b y  m o ż n a ,  z e  z t e j  
t r z e c h a r k u s z o w e j  m o w y  o ż a d n y m  w y p a d k u  w  ż y c i u  P e ­
t r y c e g o  p e w n a ,  j a k a ś  i d o b r z e  o z n a c z o n a  w i a d o m o ś ć  w y ­
d o b y ć  s ię  nie" d a .  P i s a r z ,  k t ó r y  w' n ie j  t y l e  b e z  p o ­
t r z e b y  u r o n i ł  w y r a z ó w ,  n i e  u z n a ł  n a w e t  za  k o n i e c z n e ,  
z a p o z n a ć  c z y t e l n i k ó w  z  w i e k i e m  ż y c i a  P e t r i c e g o ;  m o ­
ż e  d l a  t e g o ,  ż e  m u  to  n ie  w p a d a ł o  w  o ra to rs ls ie  z w r o ­
ty. N a t o m i a s t  w  k o ń c u  d o d a j e :  ż e  : , , m o r t e m  e iu s  f u l -  
g u r a  s o n o r a  c o e l o r u m  f r a g o r ,  a b s i j u e  o m n i  n u b i u m  in  
a c r e  a p p a r e n t i u m  s p i s s i t u d i n e , v u l u t  p r a e s a g i u m  p r a e -  
c e s s e r u n t . “  — W i z e r u n e k  o l e j n y  J .  1. P e t r y c e g o  z n a j  
d u j e  s ię  w  B i b l i o t .  U n i w .  k r a k . ;  u m i e s z c z o n a  n a  c z e ­
l e  r y c i n a  w  N r .  9.  p i s m a  te g o  j e s t  j e g o  lsopi ją .

( 7 )  C o  d o  t r e ś c i  t y c h  d z i e ł  i n i e p e w n o ś c i  w 'z g lę d e m  
r o k u  p i e r w s z e g o  w y d a n i a ,  z o b .  d o k ł a d n ą  w i a d o m o ś ć  
w  d z i e l e  S o ł t y k o w i c z a  , s t r .  4 1 6 - 4 2 4 .

(8 )  D z i e ł k o  to  n i e z a w o d n ą  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  J a n a  I n ­
n o c e n t e g o  P e t r y c e g o ,  b o  t u  p r z y t o c z o n y  n a p i s  m a  n a  
c z e l e  k a ż d e j  k s i ę g i ,  a  n a d t o  im ię  J .  P e t r y c e g o  p o w t a ­
r z a  s ię  n a  k a ż d e j  s t r o n i e  o d w r o t n e j .  Z w r ó c i ł  j u z  n a  
to  u w a g ę  p r o f .  M u c z k o w s k i  w  B i b l i o t e c e  Z a łu s k i e g o  
( K r a k .  1832.  Str.  138 , d o d a j ą c ,  iż  n i g d y  w  z u p e ł n o ś c i  
w y d a n e  n ie  b y ł o ,  i ż e  d la  tego  n i e  m a  t y t u ł u  a n i  p r z e d ­
m o w y  l u b  d e d y k a c y i ,  z o s t a t n i e j  z a ś  k s i ę g i  są  ty lk o  3 
k a r t y ,  r a z e m  152  s t r .  P r z y c z y n ą  teg o  b r a k u  b y ła  z a ­
p e w n e  ś m i e r ć  s am e g o  P e t r y c e g o .  D r u k o w a n o  b o w i e m  
to  d z ie ło  u  P i o t r k o w c z y k a  r .  1 0 4 1 . ,  j a k  o t e m ,  w e d ł u g  
u d z i e l o n e j  m i  w  t y m  w z g l ę d z i e  w i a d o m o ś c i ,  p r z e k o n a ł  
s ię  p r o f .  M u c z k o w s k i  z r a c h u n k ó w  u n i w e r s y t e c k i c h  te -
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4) „Palaestra oratoria sive imitatio Cicero- 
nis facta per quatuor orationis in L . Sergium 
Catilinam eique additus modus imitandi Cicero- 
nem, et quatenus ex aliquot Ciceronis orationi- 
bus, leuiter aliquis exercitatus, plurimas oratio- 
nes deducere possit. Authore J. I. Petricio Me­
dico, Historiogr. atque in celeberr. Ac. Crac. 
oratore Tyliciano. Crac. ex off. typogr. Fr. Ce- 
sarii A. D. 1624.“

5) „  Comitia Sapientum. Scriptore J. I. Pe­
tricio Medico et Historiogr. in Acad. Crac. 
Pars I. Crac. ex off. typogr. Fr. Cesarii A. D. 
1628“ (9).

6 ) „Princeps polonus seu institutio prim arii 
et in excelsa familia editi juvenis in Republica 
Polona; ad 111. D. Principem Vladislaum Domi- 
nicum, Ducem in Ostróg et Z as law , Comitem 
in Tarnów. D. D. D. J. I. Petricius Med. et 
Historiogr. in Acad. Crac. Crac. in off. Fr. Ce­
sarii A. D. 1633.“

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

M a z e p a .
( C iqg  d a l s z y . )

Lew Kiryłowicz Naryszkin, rodzony wuj Pio­
tra W ., miał w domu swoim karlicę Małorossy- 
ankę, która nie wiadomo z jakiej przyczyny u- 
ciekła od niego do rodziny swojej na Ukrainę. 
Naryszkin posłał do Mazepy z rozkazem, aby 
mu natychmiast zbiegłą karlicę wydał, w prze­
ciwnym razie grożąc utratą buławy i gniewem 
Piotra W . Mazepa nie wzbraniał się; ale że 
karlica w konotopsJciej Sotni wielu krewnych 
i przyjaciół miała, nie chciał jej gwałtem od-

g o ż  r o k u  s t r .  2 8 6 .  — W  j a k i m b y  s t o s u n k u  z o s t a w a ło  
t o  d z i e ło  d o  t e j ż e  s a m e j  t res 'c i  r ę k o p i s m u  S e b a s t .  P e -  
t r y c e g o ,  z a c h o w a n e g o  w  D z i k o w i e  u  J . H r  T a r n o w s k i e ­
go  , o k t ó r y m  w s p o m i n a  p r o f .  W i s z n i e w s k i  ( H i s t .  l i t .  
p o i .  T .  1. s t r .  7 8 . ) ,  d o p i e r o  z p o r ó w n a n i a  o b o jg a  o rz e c -  
b y  s ię  d a ło .  Z e  h i s t o r y ą  t ę  p i s a ł  I n n o c e n t y ,  z a t e m  
p r ó c z  w y ż e j  p o d a n y c h  d o w o d ó w ,  m ó w i  j e s z c z e  i t e n  
u s t ę p :  „ N e t j u e  a r r o g a n t i a  f u e r i t , i n t e r  a l i a  v i r o r u in  in- 
s i g n i u m  n o m i n a  ( w  o r s z a k u  M a r y n y ) ,  p a t r i s  m e i  S e b a -  
s t i a n i  m e m i n i s s e .  “  ( p .  9 6 ) ;  w s z a k ż e  m ó g ł  j ą  c z e r p a ć  
z  n o t a t  s w e g o  o j c a ,  k t ó r y  n a o c z n y m  b y ł  ś w i a d k i e m  o p i ­
s a n y c h  w y p a d k ó w .

( 9 )  Z o b .  o te rn  b l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  w  d z i e l e  S o ł ty -  
k o w i c z a  s t r .  4 24  — 4 2 6 .  —  B e n t k o w s k i  p o d  n a p i s e m  : 
, , S a p i e n t e s  P o l o n o r u m  c z ę ś ć  za  c a ło ś ć  p r z y t a c z a  (^T. 
1. 1 4 . ) ,  w s z a k z e  sz ło  m u  tu  z a p e w n i e  j e d y n i e  o ź r ó d ł a  
d o  h i s to r y i  l i t t e r a t u r y  p o l s k i e j .  —  T e n ż e  s a m  za  p o ­
d a n i e m  C z a c k ie g o ,  a z a  n im  S i a r c z y ń s k i  i C h o d y n i c k i ,  
m i ę d z y  p i s m a m i  J .  1. P e t r y c e g o  p r z y t a c z a j ą  j e s z c z e  
r o z p r a w ę : , , d e  p o c n i s  p a r r i c i d i i , ‘ c w  r .  1619 .  n a p i s a n ą .  
W s z a k ż e  n a p i s a n i a  i w y d a n i a  te j  r o z p r a w y  w  r .  1619.  
n i e  u m i a ł b y m  p o g o d z i ć  z  t e r n , co  s am  P e t r y c y  p i s z e  
w  k o ń c u  d e d y k a c y i  b i s k u p o w i  S z y s z k o w s k ie m u  , , h i s t o ­
r y i  w y p a d k ó w  w  P o ls c e * 6 , n a z y w a j ą c  j ą  t a m ż e  p i e r ­
w s z y m  s w o i m  t w o r e m .  W y d a n ą  z a ś  b y ła  t a  k i s t o r y a ,  
w e d ł u g  w s z e lk i e g o  p o d o b i e ń s t w a ,  d o p i e r o  w  k o ń c u  r o k u  
1621 .  l u b  p o c z ą t k u  1622. W c z e ś n i e j  j u ż  w p r a w d z i e  n a ­
p i s a ł  P e t r y c y : , , Q u a e s t i o n e s  d e  byd ro p e ;* *  ty c h  j e d n a k  
p r o s t y c h  z a ł o ż e ń  do  o b r o n y  w  c e l u  z y s k a n ia  m ie j s c a  
y r  W y d z  l e k .  n i e  m ó g ł  u w a ż a ć  z a  o s o b n e  dz ie ło .

bierać , zostawując to samemu Naryszkinowi: 
„Proszu waszu Welmoznośt,“ pisał do Gołowi- 
na, „izbaw  menia od jeho Miłosti Lwa Kiri- 
łowicza, kotoryi, kak słyszu wsiaczeski ponosit 
( lż y )  biednuju czest moju Hetmańskuju za u- 
pramuju (upartą) karlicu.“ Zaledwie mógł Go- 
łowin ułagodzić Naryszkina, który wyrobił so­
bie rozkaz Piotra W , dostawienia zbiegłej kar­
licy. Zdarzenie to miało miejsce w 1703 roku.

W  lat pięc później, groziło Mazepie nowe 
niebezpieczeństwo, a przyczyną znowu kobieta; 
ale kobieta piękna, czuła, nieszczęśliwa, która 
Mazepa zdradził, jak  wszystkich', którzy gó 
kochali.

Generalnym sędzią na Ukrainie był Wasyl 
Leontjewicz Koczubej. Córka jego jedna była 
za Obydowskim, siostrzeńcem Mazepy; drugą, Mo- 
tronę, sam Mazepa do Chrztu trzymał. Na po­
czątku 1704 roku, 60-letni Hetman prosił rodzi­
ców o jej rękę; pobożni rodzice nie chcieli wy­
dać córkę za ojca chrzestnego; a Mazepa roz­
kochany jak  w pierwszych latach młodości, 
wszelkich sposobów dla zwabienia biednej dzie­
wczyny używał; daremne były ofiary dostatków 
i ziota, od niej więc samej darów żądał: to 
włosów je j , to koralów, które na szyi nosiła, 
to części jej odzienia, a otrzymawszy je , nosił 
ciągle przy sobie, i łzami oblewał.

Motrona opuściła dom rodziców i do Maze­
py uciekła. Ojciec i matka płakali nad „b ie ­
dną oczarowaną ( I )  córką.“  Płacz ich rozległ 
się po całej Ukrainie, tak , że ulegając sarka- 
niom powszechnym, musiał Mazepa ulubiona 
z domu wydalić. A biedna Motrona gorzkie 
łzy wylewała na samotności. — „M oje serdeń- 
ko, mój kwiecie różany, (p isał do niej Maze­
p a ) serdecznie na toje boleju, szczo niedaleko 
odemnie jediesz, a ja  nimohu oczyc twoich i 
liczka bielenkoho widet; czerez sieje pismeczko 
kłaniajusia, i wsie członki całuju lubezno.“  (2 ) 
A dalej: „M oje serdeczne kochanie, proszu i 
wielce proszu, racz zomnoju obaczytysia dla u- 
stnoj rozmowy; koli mene lubisz, nezabuwajże; 
koli nelubisz, nespominajże; spomnij swoi sło­
w a, że lubit obiecała, naszczoś minie i ruczen- 
ku bilenkuju dała.“

Niestety! nadto dobrze pamiętała o obietnicy 
swojej biedna Motrona, i usilnie prosiła Maze­
pę,  aby jej wolno było powrócić do niego.

„Moje serce kochanoje (odpowiedział 60-le- 
tni kochanek), sama znajesz, jak  ja  serdecznie 
szalenie lublu W aszu Miłość; jeszczo niekoho 
na świecie nie lubiw tak; inojeb toje szczastije 
i radost szczob nechaj jechała, da żyła u mene, 
tylkoż ja uważaw, jakij koniec z toho możet bu­
ty, a zwłaszcza pry takój złosti i zajadlosti two-

( 1 )  S ł o w a  K o c z u b e j a .
( 2 )  Z a c h o w a ł e m  w y r a ż e n i e  M a z e p y  w  o r y g i n a l n y m  

języ^ku m a ł o r o s s y j s k i m , ( z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł y m  z r e s z t ą )  
g d y z  c a ł y  w d z i ę k  s t r a c o n y  b y ł b y  w  t ł u m a c z e n i u .
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ich rodiczów; proszu, moja lubenko, nieodmie- 
niajsia niwczom jako  juz niejednokrotnie słowo 
swoje i ruczeńku dałajeś, a ja  w zajem ne, póki 
żyw budu, tiebie niezabudu.<ł

A w drugim liście: „  Szczaszliwszi moi pi­
sma , szczo w  ruczeńkach twoich byw ajut, niźli 
moi biedni oczi szczo tiebe niohladajut.£< (3 ) .

Ojciec biednej Motrony, z rozpaczą w  sercu 
p isał do zwodziciela córki. Jak  przykre mu­
siały być dla niego te w yrazy uniżonej grze­
czności, któremi słow a żalu przeplatał!

Jasne W elmożnyj Pane H etm ane , mój welce
m iłostiwy P ane i  wielikij d o b ro d ziju !

. . . . . ;  „  lepsze jest smiert, niżli gorkyj ży­
wot, radniejszibyui był pered sim umerti, niżeli 
w  żywych buduczy, takoje jakoje mnia obmnia- 
ło  ponosity zelżenie . . . .  O ! hbreż mnie nie- 
szczasliwomu czy spodywałsia j a ,  pry moich 
niemałych w wojskowych dzielech pracach, i 
w światom B łahoczesti, pod sławnym rejm en- 
tom W aszoj Wielmożnosti, takoje ponosity uko- 
renie; czy zasługow ałsia ja  na takuju jazw am i 
(ran am i) bolesnymi okrywajuczu mnia hanie- 
bność ? . . . . O ! hore mnie mizernomu i ot 
wsiech oplewanomu, po takij złyj przyszowszomu 
koniec, peremenilisia mnie w sm utuk wsie nadziei 
o doczei mojej . . . .  W  tom tol tiażkom smu­
tku mojem wsiehda z biednoju supruhoju (żoną) 
mojeju płaczuczy i znacznoje zdorowia mojeho 
otnosiaczy sokruszenie, niemohu by w at u W a ­
szoj W ielm ożnosti, wczom do stop i noh W a­
szoj Wielmożnosti rabsko (niewolniczo) k łan ia- 
juczysia, prenajpokorniej proszu siebie milosti- 
waho prebaczenia.{<

M ało w’ażąc sobie żal sprawiedliwy obrażo­
nego ojca, Mazepa odpowiadał szyderczo:

P an ie Iioczubej!
„Donosisz nam jakiś swoj serdecznij żal, ra- 

czejby należało skarżytysia na swoju horduju 
(d u m n ą ) wiele rzeczy wuju (g a d a tliw ą )  żenu, 
kotoruju ja k  w iżu , nie umiejesz czy nie możesz 
powstiahnuti i predłożyti toje: że rownij musz- 
tuk ja k  na konia tak na kobyli k lad u t, ona to 
a  niechto inszy peczali (sm u tk u ) twojej pry- 
czynoju, jeżeli jak a ja  na siej czas w  domu two­
im obrietajatsia (znajduje się). U tiekała swia- 
taja Welikomuczennica W arw ara (Św . męczen­
nica B arbara) pred otcom swoim Dioskorom nie 
w  dom Hetmański, ale podlejszoje miejsce, me- 
żi owczarej w razsieliny kamennyja ( w rozpa­
dliny s k a l) ,  stracha radi smertnaho (ze strachu 
śm iertelnego)...................Nienakoho inszoho nare-

(3) L is ty  M azepy  <lo M otrony  K oczulie jównej w . l i c z ­
b ie  d w u n a s tu ,  zach o w u ją  się w  kop iach  w  A rch iw um  
K ollegium  dziel  zagran icznych  w  M oskw ie ,  O ryg ina ły ,  
p rz e rz u c a ją c  p a p ie ry  I ioczuhe ja  po je g o  s'mierci, odes ła ł  
był  H rab ia  G ołowkin  M azepie .  O b .  m ałorossy jsk ie  sp ra ­
w y A rch iw um  sp raw  zagran icznych  w M oskwie r .  1708.

katy  i p ła k a ty , tilko na swoju i żeńskuju pro- 
k latuju p ichu , hordost (d u m ę ) i wysokoumie 
(wyniosłość) im iejesz; czrez let szesnadcat pro- 
baczałosc waszim welikim i mnohim smerti hod- 
nim prostupkam, odnak niczoho dobroho jak wi­
żu ni dobrotliwost ni terpeliwost moja niemohła 
spraw ity. . . .  A paszkwilnoho pisma waszo- 
ho ja  nierozumiehu, chiba żonki słuchajesz, bo 
pospolite muwiat: „G dzie ogón rządzi, tam pe­
wnie głow a błądzi.“  (4 )

(D okończen ie  n as tąp i . )

Fragment z Wstępu do powszechnego 
Przeglądu arcy-tworów poezyi świata.

(D a lszy  c iąg .)
I  znowu przez czas długi poezya brzm iała 

przez usta konających za w iarę Chrześcian, lub 
nauczających skromnem słowem  i przyk ładem  
wzniosłych je j dogmatów, po różnych krańcach 
świata. Takowym był duch poezyi św ia ta , kraj 
zas każden, każde towarzystwo z licznych ro­
dzin złożone, określoną geograficznem położeniem 
przestrzeń zamieszkujące, nuciło u siebie jeden 
ton  chociaż tej pieśni , przygotowując się do 
wspólnej harmonii, w  hymnach, które w przy­
szłości nucić wspólnie miała. W ykształcone 
dźwięki poetów Grecyi i R zym u, zastąpił dziki 
wrzask Skandynawów i A zyatów , lub wśród 
odludnego ustronia krainy Piktów, śpiew melan- 
choliczny bardów jej licznych klanów. I  długo 
śpiew codzienny poezyi brzmiał w niemowlę­
cych , a śpiew wieczny  w' niepojętej formie.

Duch  przechowywał się w sercach dobrych 
ludzi, unosił się obłokiem brzemiennym przyszło­
ścią nad przerabiającą się z taką boleścią po­
stać św ia ta , wykształcona zaś forma zaginęła 
zupełnie, lub ukryw ała się także pomiędzy zbut­
wiałem! pargaminami, u niemogących rozpoznać 
dosyć je j lo rm y , nieczułych zm ateryalizowa- 
nem życiem — M nichów, chybiających zbyt tru­
dnym regułom , i niemych na głos natu ry , tak 
silnie w  młodości grającej w łonie człowieka, 
niemogącego zostać z łatwością na ziemi anio­
łem , a upadającego na d u c h u ,'o d  chw ili, gdy 
przestaje być zwyczajnym człowiekiem, a nieo- 
s mielą się żeglować umysłem w’ nadzwyczajnej 
sferze.

I  znowu gwiazda poezyi zabłysła na hory­
zoncie św iata, lecz już w innem miejscu . . . .  
Zajaśniała ona nad jego kolebką, nad wscho­
d e m . .  . . ^  opodal od miejsca, w które'm utkw i­
ła  niegdyś je j poprzedniczka, co przyw iędła 3ch 
Królów do skromnego żłobu. Poezya, ja k  dłu­
go przytłumiony wulkan , odezwała się namię­
tnym głosem , przybrała silnie brzmiącą formę 
— zachęcała do bojów , . . . .  do sław y! . . . .  
śpiew ała pochwały walecznych, cześć imieniowi

( 4 )  Ze sp raw  m ałorossy jsh ich  C ol leg ium  sp raw  za­
g ran icznych  w  Moskwie N. 19.



jej ulubieńców, Arabów. Kaled, Omar, Amra 
te  pieśń narodow ą wschodnich kra jów  nucili 
z 'zapalem , puszczając cugle ognistym rumakom, 
unoszącym ich w tryumfie aż na krańce świata. 
T a manifestacya ówczesnego poetycznego ducha  
przebyła morze około slupów Herkulesa, zalała 
część zachodu, i zrodziła poezyą T r u b a d u r ó w  — 
poezyą czasów rycerstw a, którego to , jest tak ­
że matką. .

Równie jak  i św iat ówczesny, co z jednego
obszernego państwa rzymskiego, przerobił się 
w przeciągu kilku wieków na tysiąc odrębnych 
i zdrobniałych k ra jó w , zamieszkałych różnym 
ludem odrębnej mowy i zw yczajów, nieskłada- 
jacym jednej cat ości, poezyą rozdrobniła także 
swoja myśl i formę i ustami tysiąca bardów, 
meneśtrelów, dudarzy, opiewała szczególne pię­
kne czyny, przelotne m iłostk i; te błache kw ia- 
teczki, na które zaledwo się zdobędzie w począ­
tkach ziemia oblewana posoką szarpiących się 
pomiędzy sobą ludzi zwierząt. t

Stopniowo, obyczaje, a wraz z niemi forma, 
w jakiej się objawia ich piastunka, poezyą, u ła­
godziły i w ykształciły się znacznie.

Surowość i dzikość pierwotna zamieniły się 
w  miłosną exa ltacyą , w  wybujałość wyobraźni. 
T r u b a d u r z y  południowej F rancyi, w poety­
cznej mowie d ’O e ,  T r u w e r z y  normandcy i 
bretanscy , w wyrazistym północnym języku . .  . . 
M i n n e s e n g e r o w i e  germ ańscy, w swych fan­
tastycznych utworach, objawiali potrzebę silniej­
szych i  wznioślejszych uezuc. Poświęcenia mi­
łosne, surowość wyobrażeń o honorze i powin­
nościach rycerza, uprzejma zalotność dla płci 
p ięknej, opieka nad słabszymi, awanturnicze po­
szukiwanie przygód sposobnych do okazania za­
let umysłu i duszy, upowszechniały się z tą poe- 
zya po świecie, i chociaż pojmując dopiero rze­
czy w yobraźnią  a nie gruntem czucia i um ysłu, 
tłumacząc praw a fizycznego, i metafizycznego 
ś w ia ta , ' loiką poetycznych u ro jeń , rozsiewała 
ona, na tym gruncie zapuszczonym od kilku w ie­
ków odłogiem, mające wkrótce tak  bujnie roz­
kwitnąć ziarna wyższych dążności!

W olfram v. Eschenbach, Heinrich v. Alier- 
din^en , Heinrich v. Veldek, Gotfred v. Strasburg, 
Konrad v. W iirzburg , są znakomitszymi śpiewa­
kami tej epoki, w której to, na każdym żąnjku, 
na każdym dworze, snuły się roje Trubadurów, 
na każdej ścieżce błądzili waleczni rycerze; 
w każdym kraiku istniały sądy miłosne, ig rzy ­
ska kw iatów  i t. p. Odcień jednakże cechy na­
rodowej , i  odrębnego kierunku, w jakim  w na­
stępstwie myśl tych stron różnych przebiegać 
m iała, daje się już widzieć w arcydziele poezyi 
rom anckiej , poemacie D e la  R o sa ,  i w  JSi- 
belungen  Minnesengerów' . . . .  Ten odcień ró­
żności, zapowiadał różnicę z tych pierwiastków
narodzić się mającą. _ #

Kiedy już duch poezyi zaczął nadawać wspc- 
łeczeństwu silniejszy kierunek, zaczęto odkopy­

wać stare księgi Greków i Rzym ian, i pisarzy 
kościelnych, a oświeceńsi już Zakonnicy uczyli 
na nich niektóre klassy tow arzystw a, dogmatów 
w ia ry , filozofii i historyi , tych poważnych i 
zimnych sióstr, zawsze młodej i z przeznacze­
nia swego wrzącej poezyi.

Zjednoczywszy silnemi ogniwy wspólnych w y­
obrażeń młodych ludzi tego odmłodzonego św iata, 
zabrzm iała w reście poezyą pieśnią w ielką, ogólną, 
w zniosłą! —  pieśnią, co półkuli ziemskiej obiegła 
i co trw ała  trzy wieki. Formą, w którą tę pieśń 
odlano, są wojny krzyżowe. Ich niezaprzeczonym 
skutkiem, teraźniejsza ośw iata; wielkimi poeta­
mi tej długo-trwafej epoki Piótr Pustelnik, God- 
fred , C yd, T ankred , Ryszard, Ludw ik św ięty! 
Ich niema p ie śń , równie szczytna ja k  Psalmy 
Dawidowe.

Były to w istocie, przebłagaw cze, krw aw e 
Psalmy, któremi te grzeszne dzieci nowego wspó- 
łeczeństw a, ocknąwszy się z letargu grób Syna 
Bożego oblewały. B ył to głos pustelniczy, na­
kazujący oczyszczenie przed nadchodzącemi w a- 
żnemi odmianami.

Odmiany te były b liskie, lecz epoka nowe­
go przedzierzgnięcia się nie mniej m iała być bo­
lesną od pierwszych.

W łaśnie już wtedy, najpiękniejsza, najskro­
mniejsza f o r m a , w jaką się kiedykolwiek oble­
k ła  poezyą, aby ze  w szystkiem i ludźmi prze­
m ieszkiw ać, przeistoczoną, skalaną,'zniw eczoną 
praw ie zosta ła , przez powołanych ku je j pie­
lęgnowaniu stróżów . . . .  błądzących jako  lu ­
d z ie ,  nie zaś jako tłumacze nieomylnych rzeczy.

Poezyą przed taką k lę sk ą , w sercach już 
tylko szukała schronienia. Świat trząsł się na 
swej osi, jęczał i ciskał płomieniem.

Poezyą odzywała się do ludzi , groźno iro­
nicznym głosem D a n t y ,  opiewającego piekło , 
wzorów do niego z ziemi używając. O dzyw ała 
się także czułym i lękliwym głosem P e t r a r k i  
kwilącego ja k  ptaszęta przed burzą, nad swoim, 
swojej kochanki, i św iata nieszczęściem. Lu­
dzie w oślepieniu brnęli dalej . . . .  smutna to 
była chwila.

To długie a wulkaniczne wstrząśnienie roz- 
niesło iskry poezyi w odległe strony zachodnie­
go świata. Reakcya wszędzie się czuć daw ała. 
Narody i ludzie wypracowywały myśl z swego 
łona, i przemieniały zwierzchną powłokę. W a ­
żne w ynalazki, odkrycia św iatów , w ykształce­
nie sztuk pięknych, rozsiewały czynniej niż 
kiedykolwiek oświatę. Poezyą gnieździła się 
w uporczywej myśli Kolum ba, i w  gienialnym 
pomyśle Gutenberga, przem awiała przez poświę­
cenie dziewicy orleańsk iej, była w żałosnym 
jęku  skonania ostatniego z Konstantynów, poku­
tującego za winy poprzedników swoich; była 
w mocy duszy pierwszego z Franciszków.

(Dalszy  ciąg n as tąp i , )


